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Refleksje
z okazji XXV-lecia istnienia zespołów adwokackich

w Izbie szczecińskiej

W bieżącym  roku  przypada XXV rocznica pow stania pierw szych zespołów adw o
kackich rów nież na teren ie Izby szczecińskiej.

Okres od o tw arcia możliwości tw orzenia się zespołów do jej praktycznej re a li
zacji był stosunków© dłbgi. Realizacja ustaw y o ustro ju  adw okatu ry  z 1950 r. nie 
odbyw ała się w yłącznie w  trybie adm inistracyjnym . Okres ten daw ał też sam ym  
adw okatom  sposobność do przem yślenia, przeanalizow ania i wszechstronnego p rze
dyskutow ania w szystkich plusów i m inusów w ynikających z nowej form y w yko
nyw ania zawodu.

Każde novum  jest w pew nym  stopniu niepokojące, zwłaszcza gdy b rak  jest is t
n iejących uprzednio wzorców spraw dzonych w sensie pozytywnym  przez prak tykę 
(życie). Nic więc dziwnego, że również adw okaci szczecińscy przeżyw ali różne n ie
pokoje, w ątpliw ości i rozterk i związane z radykalną zm ianą organizacyjnych form  
w ykonyw ania pracy zawodowej. Powodowało to nieraz ostre spory, wywoływało 
polemiki, dyskusje, w k tórych ścierały się kontrow ersyjne poglądy, zdania i opinie. 
Liczni dyskutanci w skazyw ali na negatyw y, k tóre ich zdaniem  związane będą 
z nową form ą i treścią profesji. Obawiano się nowej dodatkowej władzy k ierow 
nika zespołu. Obawiano się też podporządkowania koniecznej dyscyplinie w yn ika
jącej z życia kolektyw u. Zgłaszano w ątpliw ości co do możliwości koegzystencji wielu 
indyw idualności. O baw iano się niedoskonałości w obsłudze każdego z nowych człon
ków przez sek re taria ty  zespołów i inne służby pomocnicze.

Z drugiej strony widziano także p lusy w ynikające ze w spólnych do pewnego 
stopnia form  pracy. Na czoło w ysuwało się między innym i zagadnienie zapewnienia 
m inim um  zarobku dla każdego w stępującego do nowo tworzonego zespołu. D ostrze
gano pełniejszą i w iększą możliwość konsultacji w  prowadzonych w  zespole sp ra 
w ach, co niew ątpliw ie miało w pływać na podniesienie jakości pracy. Widziano też 
możliwość szerszego korzystania w zespołach ze zdobyczy technicznych. Do plusów 
zaliczano także zorganizow anie pracy w zespołach w odpowiednich godzinach, co 
daw ało adw okatow i możliwość dysponow ania pozostałym w olnym  czasem dla reg e
neracji sił bez ciągłego zakłócania w izytam i klientów , doręczycieli pocztowych, sądo
wych itd. Nie uszły też uw agi dyskutantów  spraw y substy tucji oraz spraw y u rlo 
powe. Zespół daw ał niew ątpliw ie lepsze możliwości rozw iązyw ania tych ważnych 
przecież dla adw okatów  problem ów.

Polem iki te spowodowały, że coraz w iększa liczba adw okatów  skłaniała się do 
nowej form y w ykonyw ania zawodu. R ezultat tego był taki, że w 1951 r. w płynęły
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wnioski um ożliw iające Radzie A dw okackiej udzielenie zezwolenia na utw orzenie 
dwóch zespołów w Szczecinie i jednego w S targardzie Szczecińskim. Wnioski te 
uchw ałą z dnia 24 ‘grudnia 1951 r. Rada załatw iła pozytywnie i w konsekwencji 
z dniem 2 stycznia 1952 roku rozpoczęły faktyczną działalność Zespoły Adwokackie 
Nr 1 i 2 w Szczecinie oraz Zespół A dw okacki Nr 1 w S targardzie Szczecińskim.

Proces uspołeczeniania adw okatury  szczecińskiej stał się faktem . Jego obecne 
form y organizacyjne ukształtow ały się w  zasadzie w 1959 r.

*

M yliłby się ktc^ś sądząc, żc akty erekcyjne zespołów adwokackich w postaci 
uchw ał Rady Adwokackiej rozw iązyw ały wszystkie problem y związane z ich d z ia 
łalnością. W prost przeciwnie. Z tą bowiem  chwilą zaczynały się trudności i kłopoty 
natu ry  organizacyjnej. Zespoły startow ały  od zera. Nie było lokali, nie było w y
posażenia ani funduszy na ten  cel. S praw y lokalowe początkowo znalazły właściwe 
zrozum ienie u .ówczesnych czynników politycznych, władz adm inistracyjnych, o rga
nów korporacyjnych. Było to bardzo ważne, gdyż zarówno władze korporacyjne 
jak  i członkowie zespołów zdawali sobie dobrze spraw ę z tego, że dysponując od
powiednim i lokalam i uniknie się fasadowości, a jednocześnie stworzy się członkom 
możliwość w ykonyw ania specyficznej pracy adwokackiej w  sposób właściwy i za
gw aran tu je  się im przestrzeganie ustawowego obowiązku zachowania tajem nicy 
zawodowej. Zgłaszane w  tym  zakresie postu laty  były przyjm ow ane z pełnym  zrozu
mieniem, co znalazło w yraz między innym i w decyzjach w ładz adm inistracyjnych 
przydzielających zespołom odpow iadające ich potrzebom lokale. Sytuacja ta dotyczy 
w szczególności zorganizowanych w la tach  1952 i 1953 roku  Zespołów Nr 1, 2 i 3 
w Szczecinie. Na uwagę zasługuje fak t, że w samym mieście Szczecinie przystoso
wano z biegiem czasu posiadane lokale w  ten sposób, iż w każdym, niedużym 
zresztą pokoiku p racu je  nie więcej niż dwóch adwokatów.

Trzeba stwierdzić, że w późniejszym  okresie zespoły pow stające w byłych m ia 
stach powiatowych naszego w ojew ództw a nie zawsze spotykały się z takim  zrozu
mieniem ich potrzeb lokalowych, jak  to miało miejsce w Szczecinie. Na skutek  tego 
niektóre zespoły terenow e do chwili obecnej zmuszone są z konieczności korzystać 
z nieodpowiednich — ze względu na swoje potrzeby — pomieszczeń uzyskanych na 
podstaw ie podnajm u od osób pryw atnych. N iektóre terenow e organy adm inistracji 
państw owej nie doceniają należycie publicznych funkcji, jak ie  w istocie w ykonują 
członkowie adw okatury.

Uzyskane lokale w ym agały odpowiedniego wyposażenia. Jednakże ani Rada A d
wokacka, ani też członkowie nowo pow stałych zespołów nie dysponowali fundusza
mi na ten cel. Dlatego też członkowie pow stających zespołów spontanicznie i z 
własnej inicjatyw y „w ianow ali” zespoły, wnosząc swój pierwszy w kład między in 
nym i w  postaci biurek, szaf biurow ych, a naw et m aszyn do pisania. Było to w p raw 
dzie wyposażenie skrom ne, jednakże umożliwiało ono podjęcie pracy zawodowej. 
Dopiero w późniejszym okresie, kiedy zespoły dysponowały już własnym i fundusza
mi, następow ało uzupełnianie i w ym iana starego wyposażenia na nowe. Było to 
połączone z dużym i obciążeniam i finansow ym i. Rada A dw okacka przyjęła bowiem 
zasadę, że 50% w pływów bru tto  każdego zespołu musi być przeznaczone na po
krycie kosztów u trzym ania zespołu i na inw estycje; reszta, po potrąceniu podatku 
od wynagrodzeń, stanow iła honorarium . Dzięki takiej ofiarności członków-pionie- 
rów  nowej form y pracy adw okackiej możemy stw ierdzić, że obecnie zespoły szcze
cińskie są wyposażone w stopniu zadow alającym .
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W raz z rozpoczęciem działalności w zespołach zorganizowano także podręczne 
biblioteki niezależnie zupełnie od istniejącej przy Radzie Adwokackiej. Ponadto 
zespoły zakupyw ały swoim członkom konieczne do pracy kom entarze, zbiory orzecz
nictwa, jak  również lite ra tu rę  fachową. W późniejszym czasie zdarzały się wypadki, 
że dokooptowani w poczet członków nowi adw okaci wym agali, aby zespół p rzy 
dzielił im form alnie stanow isko pracy, w yposażył w togę itp. Tempora m utantur,.

Realizując konsekw entnie zasadę, że członkowie zespołu powinni pracować w y
łącznie w lokalu zespołu, zadbano o praw idłow e zorganizowanie biurowości. W szcze
gólności angażowano sekretark i-m aszynistk i o wysokich kw alifikacjach, naw et ze 
znajom ością 'stenografii. To spraw iało, że adw okaci z reguły  korzystali z możliwości 
w ykonyw ania swoich obowiązków zawodowych praw ie w yłącznie w biurze zespołu, 
elim inując do m aksim um  pracę w domu. P raw idłow e zorganizowanie sek re taria tu  
zespołu odciążało adw okatów  od tak ich  czynności, jak  przyjm ow anie i rejestrow anie 
poczty przychodzącej i wychodzącej, pisanie na maszynie, udzielanie inform acji 
zgłaszającym  się klientom  o dniach i godzinach przyjęć poszczególnych adwokatów , 
zaopatryw anie w potrzebne druki, form ularze, u trzym yw anie czystości itp.

Dla bytu zespołu niezbędny był — jak  zaznaczono wyżej — odpowiedni lokal, 
jego wyposażenie i spraw nie działający sekre taria t. Jednakże jeszcze ważniejszą 
rzeczą był właściwy skład osobowy. Każdy kolektyw  daje rękojm ię harm onijnej 
pracy pod w arunkiem , że jego skład osobowy oparty jest na zasadzie dobrowol
ności. Odnosi się to również do zespołów. Zasada ta  niew ątpliw ie była w pełni 
respektow ana przez kandydatów  zgłaszających wnioski o zezwolenie na utw orzenie 
zespołów. W czasie ich istnienia i działania pełne realizow anie tej zasady okazało 
się jednak  niemożliwe. Zdarzały się bowiem  w ypadki, że kandydaci na członków 
zespołu nie byli tymi, których istniejący już kolektyw  chciałby widzieć w swoim 
gronie. W ymagało to ingerencji Rady, która sw oją uchw ałą włączała w poczet człon
ków takiego „niechcianego” kandydata, i to w brew  odm iennem u stanowisku, w szyst
kich członków. Te ingerencje Rady nie były popularne wśród adwokatów , co je d 
nak nie przeszkadzało, że w prak tyce okazyw ały się one nie tylko konieczne, ale 
i słuszne, albowiem  z reguły dokooptowani członkowie po pewnym  czasie „przy j
mowali się” w zespole, zyskując sobie pełne zaufanie, co wpływało zarazem  na 
dobrą koleżeńską współpracę.

Z biegiem czasu w ytw orzyła się p rak tyka , że kandydat na członka zespołu w stęp 
nie przeprow adzał sondaż wśród jego członków co do możliwości jego przyjęcia. 
Dopiero po uzyskaniu zapew nienia pozytywnego załatw ienia swego w niosku składał 
go w danym  zespole. W ydaje się, że p rak ty k a  taka jest ze wszech m iar pożądana, 
gdyż ogranicza ingerencje Rady w spraw y członkostwa, a kandydatow i po jego do
browolnym  p~zyjęciu stw arza od razu w łaściw ą atm osferę koleżeńskiej w spół
pracy.

Praw idłow e zorganizowanie zespołów spowodowało, że nie były one fasadowe. 
Członkowie bowiem widzieli pełną możliwość w ykonyw ania wszelkich obowiązków 
zawodowych w biurze zespołu. Tutaj bowiem koncentrow ały się czynności zaw odo
we oraz kontak ty  w relacjach: adw okat — sąd, adw okat — prokura tu ra, adw okat — 
urząd pocztowry, adw okat — klient.

K oncentracja powyższych styków  w jednym  m iejscu w drażała adw okatów  do 
system atycznej pracy w zespołach. Tutaj mieli oni zapewnione odpowiednie w a
runk i lokalowe, biblioteki, siły pomocnicze i — co nie jest bagatelne — możli-
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wości konsultacji z innym i kolegami. W szystko to powodowało, że p raca  członków 
zespołów stała na w łaściwym , dobrym  poziomie.

N iew ątpliw ym  czynnikiem  sprzyjającym  przy w ykonyw aniu przez adw okatów  
swoich obowiązków zawodowych w biurach zespołów była w łaściw a w zasadzie 
atm osfera w spółpracy wśród członków. Znajdowało to w yraz między innym i w p ra 
widłowo układającym  się koleżeństwie, we w zajem nej pomocy, w zastępstw ach su b 
stytucyjnych podczas choroby, urlopu i w  razie kolizji term inów , w e w zajem nych 
i chętnie świadczonych konsultacjach, a naw et w służeniu życzliwą pomocą w sp ra 
wach pozazawodowych.

Jak  każda reguła, tak  i ta  m iała — oczywiście — swoje w yjątki. U jaw niane bo
wiem  były w ypadki konfliktowości n iektórych członków, co powodowało zakłócenie 
harm onijnej współpracy, a w  nielicznych w ypadkach naw et w ystąpienie z zespołu. 
W jednym  takim  w ypadku nieporozum ienia, k tóre w ynikły w najw iększym  szczeciń
skim zespole, doprowadziły do wypowiedzenia członkostwa przez k ilku  adw okatów  
i utw orzenia przez nich nowego zespołu. Ta dobrowolna m igracja w płynęła ko
rzystnie na atm osferę pracy w zespołach.

*

Od samego początku zespoły adw okackie w  Izbie przykładały dużą wagę do do
skonalenia zawodowego swoich członków — niezależnie od doskonalenia prow adzo
nego przez Radę i obok sam okształcenia, k tóre jest form ą dom inującą. U tarła  się 
p rak tyka , że zespoły adw okackie przy okazji swych zebrań, jako jeden z punktów  
porządku obrad, przew idyw ały re fera ty  i dyskusje na in teresu jące zagadnienia 
z dziedziny praw nej. Oprócz tej form y poszczególne zespoły organizow ały i o rgan i
zują spotkania dyskusyjne o tw arte  dla "wszystkich członków Izby. Na spotkaniach 
tych referu jący  wygłasza w prow adzenie do dyskusji na tem aty obejm ujące nie tylko 
zagadnienia ściśle praw nicze, ale także z dziedzin bardziej ogólnych.

O drębnym  zagadnieniem  jest spraw a szkolenia ap likan tów  adw okackich w zespo
łach. Jest to w praw dzie zagadnienie w zasadzie uregulow ane w odpowiednich a k 
tach praw nych, jednakże w prak tyce rodzą się na ten tem at różne kontrow ersje. 
Wiadomo, że aplikanci szkoleni są dwutorowo, a mianowicie przez Radę i zespoły. 
Nad szkoleniem aplikantów  w zespole czuwa kierow nik w raz z patronem , któr.v 
ma obowiązek odpowiedniego program ow ania tego szkolenia. Dobór więc w łaści
wych patronów  może mieć decydujące znaczenie dla efektów  szkoleniowych ap li
kanta. P rak tyka  w ykazała, że ten  dobór nie zawsze był trafny. W ynikało to między 
innym i z faktu , że każdy członek zespołu czuł się w  pełni kom petentny do w yko
nyw ania tego trudnego i odpowiedzialnego zadania. Powodowało to naciski na k ie 
rowników, aby powierzali każdem u członkowi pa trona t nad aplikantem . Ten star, 
rzeczy trw ał jednak  krótko. W ielu kolegów sam orzutnie i sam okrytycznie uznało, 
że mimo form alnych upraw nień  do spraw ow ania pa tronatu  nie m ają ku tem u w a
lorów  dydaktycznych i pedagogicznych. Z tych przyczyn w ytw orzyła się p rak tyka 
pow ierzania pa trona tu  tylko tjtfn, którzy łączą w sobie nie tylko odpowiedni za
sób wiedzy, ale rów nież posiadają um iejętność jej przekazania oraz wychowawczego 
oddziaływania.

M etody szkolenia ap likantów  przez patronów  i zespoły są wysoce zróżnicowane. 
W ynika to z b raku  program u szkolenia w ram ach zespołowych, a z drugiej st:ony 
zależy to od indyw idualnych cech osobistych patronów . Regułą jest, że patron  w y 
konuje swój obowiązek szkoleniowy w zakresie tych spraw , które zleca aplikantow i 
do opracowania. Tem atyka szkoleniowa jest uzależniona od specjalizacji patrona.
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Wobec różnej specjalności poszczególnych patronów  konieczna jest dość częsta ro 
tacja  aplikantów . Umożliwi to nie tylko praktyczne opanow anie wszystkich dzie
dzin praw a, ale także da możność poznania różnych metod pracy adw okackiej 
i w ybrania dla siebie najbardziej odpowiedniej. W ydaje się celowe, aby w m iarę 
możliwości tem atyka szkolenia aplikantów  adw okackich w zespołach była także 
zsynchronizowana z realizow anym  przez Radę regionalnym  program em  szkolenia.

*

Powyższe refleksje przedstaw iają w sposób dość ogólny i wycinkowy n iew ątp li
wie bogaty problem owo proces pow staw ania, rozwoju i dalszej- działalności zespo
łów w Izbie szczecińskiej. Na tym  tle da się chyba wyciągnąć jeden zasadniczy 
wniosek, że zespoły adw okackie zyskały sobie pełne praw o obywatelstwa» i to za
równo w środowisku adw okackim  jak  i wśród społeczeństwa. Daje to podstaw ę do 
przyjęcia, że koncepcja pow ołania zespołów i zastąpienia nimi dawnych indyw idual
nych form  pracy była ze wszech m iar trafna.

Na podkreślenie zasługuje ofiarna, p ionierska praca ówczesnych organów adw o
katu ry  oraz szerokiego ak tyw u adw okatów  w  praw idłow ym  realizow aniu ustaw y 
w spraw ie zespołów. W łaściwe funkcjonow anie zespołów jest uw arunkow ane w b a r 
dzo dużym stopniu od składu osobowego. Skład ten powinien być oparty  w zasa
dzie — jak  już w spom niano wyżej — na dobrowolności, a liczba członków jednego 
zespołu nie pow inna przekraczać 10—12 adw okatów . Pożądana jest dalsza techniza
cja pracy w zespołach. Chodzi więc o zakup dyktafonów, kserografów  itp. Pozwoli 
to adw okatom  na poświęcenie więcej czasu na pracę koncepcyjną, wzbogaconą je 
szcze bardziej niż dotychczas o nowe osiągnięcia myśli praw niczej. Zagadnienie 
technizacji pracy wiąże się n iew ątpliw ie z kw estią finansową. Odpowiednie unorm o
wanie tej ostatniej powinno znaleźć stosowne rozw iązanie w nowych aktach praw* 
nych.

LUDWIK KOHUTEK

O  użyteczności prowadzenia kronik 
w zespołach adwokackich

A utor  jes t  zdania, że  do d z ie jó w  a d w o k a tu r y  polskiej brak d osta teczn ych  
m ateria łów . N a jw a ż n ie js z y m i  źród łam i do tych  d z ie jó w  są pam ię tn ik i  a d w oka tów ,  
m ateria ł  a n k ie to w y  i kroniki ,  k tó re  po w in n y  prow adzić  w s zy s tk ie  ze spo ły  
adwokack ie .  Na py tan ie ,  ja k  prow adzić  taką kron ikę  w  zespole i skąd czerpać  
do niej  m ater ia ł  — d a je  o d p o w ied ź  pon iżs zy  ar tykuł .

Na wTstępie k ilka niezbędnych słów w yjaśnienia. Od roku jestem  adw okatem  
„w stanie spoczynku” Zespołu Adwokackiego w Cieszynie. Z Zespołem swoim 
utrzym uję zażyłe i stałe kontakty . Od 1967 r. prowadzę w nim „Kronikę Zespołu*'


